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za wyrąz 15 groszy.

Godło: Bez polskich miast nie będzie Polski!

„Echo Miast“, jako organ gospodarczy, polski, powinien znaleźć się
w każdym domu chrześcijańskimi

„ N a  g ro b y "
Z pełnym  pietyzm em  podtrzym ujem y tradycję 

św iecen ia  św iec  na grobach naszych  przodków, 
ojców , dziadków, krew nych i t. d. w dniu W szyst­
kich Św iętych  1 listopada.

W dniu tym  członkow ie rodzin zjeżdżają się  
do rodzinnych iniast, sp ieszą  na groby swoich naj­
droższych, najbliższych, św iecą na ich gronach i 
modlą się za ich d u s z e !

Nie tykam  produktyw ności tego zw yczaju św ie­
cenia —  stwierdzam  m anifestację uczucia dla zm ar­
łych  i św ięcen ia  tradycji.

W jesienny, chłodny w ieczór sp ieszą  ludzie  
na cm entarz z ciekaw ością , czyj grób będzie p ięk­
niej udekorow any wieńcam i, bardziej ośw iecony  
św iecam i i lampkam i ?

Sp ieszą  i mijają pod bramą i murami cm en­
tarza szereg i żebrzących b iedaków , na pół nagie 
dzieci, z głodu i zim na w ynędzniałe.

Czyż nie w łaściw a to okazja do refleksji ?
Czy nie n ależałoby ofiarow any w ydatek  na 

u św ięcen ie tradycji um niejszyć z korzyścią  tych  
nędznych, głodnych i źle odzianych?

K ażdego roku na ten cel w ydajem y w całym  
kraju m iljony, które, nie w iem , czy bardzo pom a­
gają naszym  m odlitwom , skoro w około nas tyle  
nędzy, tyle nieubrar.ych dzieci, n iem ogących  korzy­
stać naw et z dobrodziejstw a nauki i w ychow ania.

Jaką to drogą w ięcej chw ały  Bogu przyspo­
rzyć m ożem y, warto s4ę za sta n o w ić!

Na cm entarzach naszych spoczyw ają także 
prochy tych, co życie w w alce o w oln ość stracili, 
w walce, której my nie podejm ujem y, by kraj nasz  
naprawdę poza w olnością  polityczną był niezależnym  
i gospodarczo,

Skcro zaś są tacy, co tę  tradycję św ięcą, niech  
baczą, by w łasnej m odlitwy i podtrzym ywania zw y­
czajów  nie łączyli z niechrześcijańskim  czynem  po­
pierania w rogów  - chrześcijaństwa przy zakupie 
św ie c !

W ypadki datków na cele sp ołeczne, na otar­
cie łez  sierocych  — zam iast ośw iecen ia grobów  
niech  się  m nożą, a w iększą Bogu chw ałę, a ulgę 
duszom  naszych  przodków uczynią.

KORCZAK.

N a s z e  c e l e .
i i i .

To na niekorzyść Narodu wychodzące dziele­
nie się nasze na klasy i stany jest tak mocno zako­
rzenione, że stało się naszym nałogiem, z którego 
jednak musimy się uleczyć, bo sytuacja, w jakiej 
dzięki naszej lekkomyślności znaleźliśmy się, jest 
groźna dla nas wszystkich Polaków i każdego 
z osobna.

Nie czekajmy na hasło, mające wyjść od kogoś, 
ale zaczynajmy sami. w każdej miejscowości. Nie za-

W Krakowie blisko śródmieścia do sprzedania tylko chrześcijaninowi 
kamien ica 3  piętrowa narożna z kilkudzies ęciu komfortowem 
mieszkaniami 4,3,2  pokojowemi. Potrzebna gotówka 14 0 . 0 0 0  zło­
tych. Zgłoszona do administracji „Echa Miast“ pod „Znakomita

lokata“. — Pośrednicy wykluczeni.
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m ierzać dużo, ale powzięte zamierzenie wykonać.
Nie są nam  obce tak zwane wieczory dysku­

syjne, organizowane dotychczas w różnych miejscach 
przeważnie w celach politycznych. Dlaczego nie m a­
my zorganizować ich dla celu dźwignienia się pod 
względem gospodarczym. Bez względu na polityczne 
przekonania  i przynależność p a r ty jn ą  może w każ- 
dem miasteczku zorganizowae -ktoś-zebranie , którego 
celem byłoby omówienie i ' opracowanie p ro g ram u  
działania na swoim terenie z myślą o tem, że robić 
należy, co tylko można, by się wzajemnie uśw iada­
miać i podtrzym yw ać w postanowieniach popierania 
tego, co swojej;polskie.

Istnienie jakiejkolwiek komórki organizacyjnej, 
czuwającej nad polskim stanem posiadania i popie­
ran iem  własnych placówek handlowych i rzem ieślni­
czych, sprawi, że się ludzie zaczną powstrzymyw ać 
w swej dla N arodu szkodliwej lekkomyślności, a ch o ­
ciaż niezawsze z przekonania  to czynić będą, ale będą.

P ropagu jem y organizowanie Kół Chrześcijan - 
sltiego F ro n tu  Gospodarczego, jako stowarzyszenia, 
powstałego dla tych specjalnie celów, ale p ro p a g u ­
jemy i zachęcamy do organizow ania tego s tow arzy­
szenia w tym  tylko wypadku, jeżeli w danej miej­
scowości niema stowarzyszenia o tych samych lub 
pokrewnych celach.

Jeżeli nie wystąpi z inicjatywa do tej p racy  
istniejąca na terenie  miejscowości danej jakako l­
wiek organizacja  polska i chrześcijańska, niech in i­
cjatywę da jednostka, ch a rak te rem  swoim gw aran tu  
jąca, że akcja cała nie skończy się na samej tylko 
inicjatywie, ale rozprzestrzen iać  się będzie na coraz 
t'o większą liczbę obywateli, Polakami się czujących 
i p ragnących  niezależności gospodarczej dla Polski.

Jeżeli n ik t z tak zwanej inteligencji miejsco­
wej nie pospieszy z taką inicjatywą, to spraw a nie 
jest stracona, gdyż każdy z kupców i rzemieślników 
i wogóle mieszczan i włościan, jako Polak świadomy 
grożącej nam zagłady, powinien z tą  inicjatywą w y­

stąpić sam, skoro osoby, zwane z ty tu łu  ich większe­
go wykształcenia przewodnikami społeczeńst wa, p rz e ­
wodnictwa z wygody własnej i egoizmu lub „ nawei 
tchórzostwa w ypierają  s i ę . ’.. ..

Na takich w robocie społecznej liczyć nie: m o­
żemy ! :

Do czyn,, wytrwałego ^trzeba metylko zrozu­
mienia, ale i silnej w o l i1

Tymczasem wokoło nas przewijają sięg osobnicy 
o mniejszych lub większych zdolnościach, o takich 
lub innych zaletach towarzyskich, wokoło nas i w nas 
samych obserwujemy dużo cech dodatnich, na jakie 
słowiańska n a tu ra  zdobyć się może, ale jednego nam 
b rak  dotkliwy! Brak nam  silnej woli. a czyny nasze 
zbiorowe są przeważnie wypadkowemi naszego sło­
mianego zapału, jsa więc przypadkam i, niezawsze do-
datniemi. . ----  ^

Nie możemy się zdobyć na zajęcie zdecydow a­
nego stanowiska, k tó reby  nam  nakazywało budow a­
nie gmachu -z codziennych, choćby najmniejszych 
czynów.

Wola nasza, to rola ugorem  lub odłogiem le ­
żąca, której n ik t prawie nie kształci i my sami tego 
czynić nie chcemy.

' Iluż z nas przyzna się o twarcie do tego, że 
nie chce pop ierać  własnych placówek?

Nikt, lub praw ie  n i k t !
A ilu z nas istotnie tak  czyn; i 
Trzeba więc Ję społeczną naszą obłudę leczyć! 

Przypuśćmy, że się na terenie jakiejś miejscowości 
porozumiało i zorganizowało kilku ludzi w ceni p od ­
jęcia tej akcji. — Co im w ypada czynić, gdyż zo r­
ganizowanie się jest już wprawdzie dużym awansem, 
ale nie jest początkiem samej pracy.

Na początek !tej p racy  trzeba  o-bmyśleć sku­
teczne sposoby, właściwe w arunkom  dane miejsco­
wości i upodobaniom  osób.

Pierwsze i w założeniu swem k a id y n a ln e  jest 
to, by na czele organizacji stanęli ludzie, o ile moż-

Wieie można mieć —  
tylke trzeha chcieć.

Kiedy w poprzednim  szkicu zakończono ustęp 
końcowy słowami „precz z nędzą! to były one powtó­
rzeniem słów miljonera Claysena, który, kreśląc wła­
sny żywot od czasów dziecinnej nędzy (dziećko ulicy 
w Sydney — m atka praczką  a ojciec majtkiem o k rę ­
towym w latach 1840) do późnej starości, w3'powie- 
dział je ku zachęcie tych, k tórzy  naprawdę chcą 
poprawić los swój i dojść do m ajątku  jako i on do­
szedł usilną pracą, wzmożoną czynną wolą; gdyż 
ludzie, k tórzy  wytrwale i uporczywie naprawdę:chcie­
li się wzbogacić — zawsze sitji wzbogacali; stali się 
pionierami na drodze wiedzy i postępu, otworzyli 
bogactwa wnętrza ziemi, ujarzm ili  potęgę sił natu ry  
i przyczynili  się do ogólnego dobrobytu.

Że zachłanność i złe namiętności wysiłek ich 
p racy  wypaczają, to wina jest tych, k tó rych  chci­
wość i żądza pochwyciła w kleszcze zwyrodnienia, 
namiętności; a gdy nie m ożna wyzwolić wszystkich 
z nędzy, to należy przynajm niej uwolnić z niej tych, 
k tó rzy  własną p racą  chcą się wydobyć, gdyż ubó­
stwo jest stanem przejściowym, a nędza wypływa 
z lenistwa i niedbalstwa.

Człowiek w drodze do dobroby tu  jes-tjjak s te r­
nik, k tó ry  prowadzi swój okrę t  pośród burzy  w p a ­
sie skał podwodnych; trzeba umiejętności k ierow a­
nia, bystrości i przytomności, by wypłynąć na wody 
spokojne, Bedzie przed wszystkimi stoją otworem 
olbrzym ie dziedziny przem ysłu  i handlu; gdyż zaw­
sze i wszędzie będzie zapotrzebow anie ludzi ene r­

gicznych i rzutkich, wytrwałych, przedsiębiorczych. 
ktYirzy własną p racą  wzbogacając siebie — wzboga­
cają swój n a ró d  i umniejszają ogólną nędzę.

Tylko trzeba być zdio-wym i silnym fizycznie 
a m oralnym  duchowo.

P raca  i ambicja — jak jjowiada — Boucicant, tw ór­
ca pierwszego „bon marclie", uszlachetniają  człowie­
ka i wyrabiaj.ąjj zmysł, para liżu jąc  w strę tne  skłon­
ności i niskie żądze. Tajemnicą powodzenia jest: 
„w iedziei^czego się eiice, by móc następnie spełnić 
to, czegobsię chee‘ — powiada francuski miljoner 
Bonnet, a w pam iętn iku  swoim mówi: „nic miałem
nigdy nikogo, ktoby ostrzegał mnie, prowadził, — 
wydopywał ze zdrad i ze sideł, — n ie  miałem de- 
świadczeńszego przyjaciela od siebie, gdyz podła zaz­
drość uderzała, gdy wokoło stali obojętni lub zgorzkniali 
w swojej nędzy — gdy człowiek człowiekowi wil­
kiem się stawał; lecz wydobyłem się — powiada, — 
gdyż wydobyć się chciałem, idąc w przyszłość i ty l ­
ko w przyszłość całą potęgą, całą siła mej woli, zdol­
nej do czynu, przeszłości nie widząc, o przeszłości 
nie myśląc, aż wreszcie osiągnąłem  cel p rzy  zado­
woleniu duszy — najtrw alszem  to szczęściu — czło- 
wieka.“

Andrew Garnegie stan ten i dążność określa 
słowami-' „ pierwszym warunkiem  powodzenia jest 
m ierzyć wysoko, s ta rać  sie zająć choć w myśli — naj 
wyższe miejsce u szczytu bez p lam y czci własnej, 
dążąc szlachememi drogam i — gdyż n>ema p ra w ­
dziwego powodzenia bez uczciwości i zacnośc i '. Ż y ­
cie musi być wolnem od zgubnego towarzystwa — 
by zasługiwało na uznanie, pijaństwo jest zabojczem 
i najprędzej zaprzepaszcza. Bez silnego postanowię-
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na niezaangażowani politycznie, gdyż n ieprzestrze­
ganie tego może dobrą  myśl, a za nią szczęśliwy 
dla nas czyn, w zarodku uśmiercić;; następnie tacy, 
k tó rzy  w pierwszym rzędzie mogą dać dobry  p rz y ­
kład członkom i w razie  potrzeby roztoczyć nad n i­
mi opiekę.

Dobrani ludzie przed obmyśleniem p ro g ram u  
działania muszą się zapoznać ze stanem naszego po­
siadania na miejscu. Ile tam jest sklepów i czem 
one hand lu ją  i jaka  jest w tych sklepach f r e ­
kwencja V

Z jakiemi m aterja łam i bi ak jest sklepu ch rze ­
ścijańskiego — o tern niezwłocznie zawiadomić 
Chrześcijański F ro n t  g ospodarczy  w Krakowie z po ­

daniem możliwości wynajęcia lokalu na sklep i w ja 
kim stopniu  kupiec, skierowany do tej miejscowości, 
może liczyć na poparcie  miejscowych obywateli.

TołSamo przeprowadzić z w arszta tam i rzemie- 
ś lniczeini!

P orów nanie  tego, co jest w lęk ach  naszych, 
z tern,-; co zdobyli na miejscu nie-Polacy, pozname 
tego s ianu będzie punktem  wyjścia z bierności i rów 
nocześnie początkiem działania.

Ludzie, k ieru jący  tą akcją, muszą odbyć kon­
ferencję z naszymi kupcami i rzem ieślnikam i i za­
angażować ich do tej akcji, z której oni właściwie 
odniosą zaraz i bezpośrednio korzyści, a za nimi 
my wszyscy ! c. d. 11.

Jak emi sposobami należy popierać chrześcijan?
Sądzimy, że zamieściliśmy już dostateczną ilość 

artykułów, wykazujących ze stanowiska państwowe­
go, narodowego, religijnego, ku ltu ra lnego  i gospo­
darczego nieodzowność popieran ia  firm chrześc ijań­
skich. Obecnie zajmiemy się obmyśleniem sposobów, 
jakie należy zastosować w dążeniu do zamierzonego 
celu. Sposoby są oczywiście różne i liczne. W ym ie­
nimy z nich najważniejsze, powtórzone za okólni­
kiem I. Cli. F. G.

1) Przedewszystkiem musimy sobie uświadomić 
i powiedzieć, że nie spolszczymy naszych miast, nie 
uchronimy naszej ku ltu ry ,  nie zdobędziemy niepod­
ległości gospodarczej, m e usuniemy bezrobocia — je­
żeli nie postanowimy sobie, i to niezwłocznie, że 
wszelkie zapotrzebow ania będziemy zaspokajali tylko 
w zakładach chrześcijańskich kupców, rzem ieślni­
ków, przemysłowców, adwokatów, lekarzy, budowni­
czych i t. d. tak na miejscu, jak i w czasie wyjaz­

dów wypoczynkowych. W razie różnicy cen na nie­
korzyść f irm y chrześcijańskiej należy to otwarcie 
przedstawić celem uzyskania opustu.

2) Należy zachęcać swoich najbliższych, k rew ­
nych i znajomych do tego samego, gdyż tyłku w jed­
ności siła. Zwłaszcza mieszczaństwo powinno siebie 
nawzajem popierać, a nie postęnować tak, jak to się 
przeważnie dotychczas dzieje, że polscy mieszczanie 
zamiast pop ierać  swoich hurtowników, przem ysłow­
ców, kupców itd. dają pierwszeństwo żydowskim. Ma 
to ten skutek, że icli koledzy chrześcijańscy odp ła­
cają im pięknem za nadobne i także rob ią  interesa 
z żydami, a ponadto  klientela chrześcijańska, patrząc 
na tego rodzaju  p rak tyk i,  powiada sobie: „Po co bę­
dę chodziła po zakupy lub usługi do tego lub owe­
go chrześcijanina, skoro 011 sam bierze wszystko 
u żyaa  lub ma z nim spółkę” < Głosy takie słyszy 
się bardzo  często.

nia oparcia  się nałogom, namiętnościom — niema co 
m arzyć o lepszej i świetniejszej przyszłości; dlatego 
należy bezustannie trw ać w trzeźwości i czystości, 
należy chronić się p rzed  tymi wrogami, by nie sp ro­
wadzić nieszczęścia i nędzy.

Gra w k a r ty  jak i gra  na giełdzie ru jnuje  m ie­
nie i zdrowie, ru jnu j s m oraln ie  — gdyż n ik t  nie 
zaufa człowiekowi, k tórego  m ajątek narażony  jest na 
s tra ty , k tó ry  z niego może być wyzutym. Gra zabija 
kredyt,  zaufanie tak  jak i spekulacja — gdzie m a­
jątek w jednej chwili może być zmieniony.“

Lecz żeby z nędzy przejść do dobrobytu , żeby 
to osiągnąć, po trzeba n ietylko mięć chęć, lecz wolę 
czynną, któ raby  nie była płomieniem słomianego 
ognia, nie była m rzonką, marzeniem, lecz ogrzewa­
jąc stale chęci i czyny nadzieją i wiarą, że cele n a ­
sze pomyślnie wykonamy, — w czynną zamieniła się 
energję, k tó ra  nie dałaby  się złamać, nie u legałaby 
zniechęceniu — gdy  p rzy jdą  przeszkody.

Wysiłek woli kształtowany od najmłodszych lat 
jirzy pokonywaniu m ałych przeszkód — w yrabia  t a ­
ką energję.

Przemysłowiec, kupiec, k tó ry  ściśle p rzestrzega 
obm yślanego p lanu i podporządkow ał jemu wszy­
stkie zdolności i wiedzą swoją, zachował reguły  po ­
stępowania — osiągnie cel zamierzony. Zręcznością 
usunie lub złamie przeszkody, odnajdzie pomyślny 
moment dla siebie, znajdzie wyjście wzmożone swą 
wolą — świadomą celu i środków —- p łodną w en e r­
gję działania; gdy raz zdecydował się na działanie 
pewny, że — z wysiłku p racy  — będzie wynik do­
datni.

Chcąc to osiągnąć, trzeba ustawicznie rozwijać 
wolę, by była czynną, kształcąc, wychowując ją 
w stałem pokonywaniu trudności od małych i sła­
bych wysiłków do coraz większych przecliudząc, by 
stała się nieugiętą.

Ludzie nawet słabej woli — wzmocnić ją  mogą
i uczynić silną, żywotną, — muszą jednak szczerze 
chcieć; gdyż cncieć — to móc, a móc — to czyn. Dla 
woli cel jest magnesem, k tó ry  ściąga jak opiłki d ro b ­
ne, chęci rozprószone i tworzy z nich słabą grupkę, 
że nie odpadają  lecz i dalsze ściągają.

Wola nasza podobną być winna de pocisku — 
mówi Laken (miljoner belgijski) — k tó ry  przebija; 
nie ginie lecz jak k rop la  się sączy — jeżeli jest 
w człowieku —  drążąc i żłobiąc drogę sobie, nim 
padnie jako rdza  i przez wytrwałość — straw i że­
lazo. Człowiek zmienia się przez przyzwyczajenia, 
cnoty i wady ry j^  swój obraz na obliczu i całej p o ­
staci, dając wyraz ogólny, jako n a tu ra  daje płodom 
ziemi; gdzie upraAva i ciepło p rzy  ochronie od szkod­
ników o plonie stanowi. U kryty  kruszec w człowieku 
stanie się poszukiwaną monetą, gdy wydobyty 
z wnętrza — czystym zadźwięczy tonem nie zgłu­
szonym przez bezwartościowe domieszki — a doko­
nać tego może tylko wola, k tó ra  jest wrodzonym d a­
rem  człowieka,

Rozwija się ona i marnieje podobnie jak i inne 
przymioty, t rzeba tylko chcieć usilnie i mieć oną 
całą chęć pragnien ia, wzmacniając ; ją  w sobie, by 
w chwili czynu nie dać się odwieść, nie opuścić żad­
nego postanowienia po uczynionej poprzednio ro z­
wadze. T rzeba być jej posłusznym i nie dawać się
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3) P rzy  czyni#niu zakupów w firm ach  chrze­
ścijańskich należy ponadto  baczyć, by sprzedawano 
towar, w yprodukow any przez chrześcijańskiego fa b ry ­
kanta, sprowadzony przez chrześcijańskich spedyto­
rów, a o ile zamorski, polskiemi okrętami.

Wiemy zgóry, że wiele osób będzie uważało Ko 
żądanie za daleko idące, a jednak bez takiego jasne­
go postawienia spraw y nie wywalczymy niepodleg­
łości gospodarczej nawet za 100 lat.

Zaznaczyć jednak wypada, że ponieważ jest d u ­
żo działów, zupełnie zamkniętych dla chrześcijan 
skiego przedsiębiorcy, a hu rtu  chrześcijańskiego 
w wielkiej ilości działów brak , należy w tym kit ru n ­
ku postępować oględnie.

4) Dla ustalenia polsko-chrześcijańskiego stanu 
posiadania każdy chrześcijanin powinien bacznie śle­
dzić rozwój życia gospodarczego w danym  dziale 
np- kupieetwo, przemysł, rzemiosło, bankowość, adwo­
k a tu ra  i td ., powiadamiać Chrześcijański F ron t  Go­
spodarczy  lub „Echo Miast“ o swoich spostrzeże­

niach i badaniach, o nowopowstałych firmach, o za­
kładach, podszywających się pod miano firm  clirze 
ścijańskich itp.

5) Naieży jasno i otwarcie powiedzieć tym, k tó ­
rzy z wygody, tchórzostwa czy z niezrozumienia 
własnego interesu nie będą przestrzegali zasad, po­
wyżej wyluszczonj cli, że nie mogą ani obecnie ani 
w przyszłości liczyć na pomoc i poparcie.

6) Wkońcu trzeba z naciskiem zaznaczyć, że 
od popierania będą wyłączone również te firm y 
chrześcijańskie, k tó re  n iepunktualnością, niesolidno­
ścią, b rak iem  uprzej mości w postępowaniu z klientelą 
i zbyt wj górowanemi cenami udarem niają  lub u t ru d ­
niają ruch  wyzwoleńczy. Nie zam ierzam y wcale po ­
p ierać wszystkich chrześcijan ryczałtowo i bezk ry ­
tycznie, lecz tylko tych, k tórzy  na to poparcie  z a ­
sługują i k tó rzy  zarobionego na chrześcijańskiej 
klienteli pieniądza lekkomyślnie nie zmarnują, * lecz 
użyją go na rozwinięcie własnego interesu  i wspo 
możenie naszej ku ltu ry .  B. C.

Czy to godne *?
W jednym z letnich miesięcy m iał miejsce 

w Zakopanem  następujący wypadek :
Młody Polak, Aniołek, nie mając środków na 

swoje utrzym anie , zajął się dom okrążnym  handlem. 
Widocznie um iał zyskać sobie zaufanie, skoro zw ró­
ciło to uwagę zakopiańskich żydów, k tó rzy  postano­
wili za wszelką cenę udarem nić  mu ten sposób za­
robkowania,

Używali różnych podstępów, k tórem i Aniołek 
się nie zrażał. Pewnego jednak dnia jiosunięto się 
do bezczelnego nap ad u !  Zgra ja  miejscowych żydów 
napadła  na Aniołka, usiłując odebrać  mu towar. P o ­
licja zajście zlikwidowała !

Czy ktokolwiek z nas przeszkadza siłą żydkom, 
jirowadzącym dom okrążny  handel? Obok nas p rze ­
chodzą najspokojniej, wciskają się do domów naszych 
wszystkiemi drzwiami, znajdują nas wszędzie, bo 
w lokalach publicznych, na miejscach zabaw i ro z­
rywek, podchodzą nawet z swojemi koszykami pod 
b ram y  kościołów ! Im wolno !

Polakowi w polskiem mieście nie wolno było 
za rob ić  sobie godziwym sposobem na własne ubogie 
u trzym anie ,  bo wszedł w zakres handlu , k tó ry  do­
tychczas wyłącznie w rękach  żydowskich pozosta­
wał. Konkurencję rob ił  w danej okolicy jednemu ży­
dowi , a zgraja  go napad ła  !

Po zlikwidowaniu zajścia żydówka, Cwiklerowa, 
m ająca sklep p rzy  ul Rrupówki, krzycza ła  publicz­
nie: „Wy polskie parobki! Wam konkurować z nami...

omamić prędkim  sądom lub podawanym rzekomym 
w ie^ im  prawdom, k tó re  często są nieuzasadnione. 
Nie trzeba łatwo wierzyć, lecz należy zbadać cel; n a ­
leży myśleć samodzielnie, obserwując i badając — 
by nie dać się uwieść kłamliwym etykietom, pięknie 
brzm iącym  frazesom. Trzeba ufać własnym siłom, 
mieć dobre  nogi, wspinając się na wyżyny dobro ­
bytu — mówi fconnet — by się nie zmęczyć; ti zeba 
mieć wiele silnej woli, by nie dać się zniechęcić jirze- 
ciwnościoni — powiada Laken.

Największą przeszkodą jest b rak  zaufania we 
własne siły, on paraliżuje  najlepsze zam iary  — gdyż 
łamie skrzydła  lotów. Należy pozbyć się ułud pozo­
rów — mówi Claysen, — k tó re  odb iera ją  śmiałość 
i stanowczość; trzeba umieć w umyśle swoim po­
umieszczać ludzi i stopnie ich rzeczy na odpowied- 
niem miejscu i nie dać się im omamiać — powiada 
Bonnet

„Talent, dobroć, uczciwość, bohaterstwo mają 
prawo do szacunku, do uwielbienia; dla innych rze ­
czy powiada Laken — miejcie sąd, na jaki one za­
sługują, —  uznanie, obojętność lub pogardę .”

Nadzieja i ufność w siebie jest koniecznym wa­
runkiem  każdego powodzenia; kto przychodzi do 
wniosku, że jest słabym, że nie podoła — jest zgu­
bionym; — bedzie wegetować jako człowiek pod­
rzędny, nie stworzy nic, a innym  u trudn i  życie. — 
W zruszenia należy trzym ać na  wodzy, muszą on# 
być opanowane i to jest koniecznym w arunkiem  po­
wodzenia. Człowiek p#pędliwy jest niewolnikiem wła­
snych swoich namiętności; gniewliwość, złość tłumić 
i opanowywać należy —  zbytn ią  radość, nienawiść 
trzym ać na w^dzy — radzi Laken Trzeba być p a ­

nem własnych uczuć a nie sługą czy niewolnikiem 
Uczucia trwogi, smutku należy uważać zawsze za 
mało znaczące — powiada Claysen — by m e zabu­
rzać  równowagi ducha.

Nie okazujcie trwogi, obawy choćby w n a jb a r ­
dziej p rzyk rych  okolicznościach — radzi Laken — 
gdyż ludzie gard zą  takim, a jiodziwiają zimną krew  
i energjfe — które  napaw ają ich uwielbieniem. Ze 
sjiokojem należy jirzyjmować pociski przeciwności 
gdyż sk a rg ' obudzają  litość, k tó ra  nie idzie w parz* 
z dążeniem do wyższości — najgorszem  kołem u wo 
zu jest to — które  skrzypi.“

Człowiek, k tó ry  m a poczucie godności osobistej, 
k tórego  ch a rak te r  nie został wypaczony a wola b ie r­
ną, osłabioną, nie będzie podrzędną istotą, nie bę­
dzie narzędziem, nie będzie znosił zniewagi, lecz do- 
będzie ze siebie wszystkie siły, by  zwolnić się z n a ­
rzuconej mu zależności; czyny i postanowienia swo­
je podda określonym  nakazom  wzmocnionej, okieł­
zanej woli, by pewnie i spokojnie doprowadzić za ­
m ia r  do urzeczywistnienia.

Spełniając ustawicznie całe szeregi chociażby 
i drobnych nakazów woli, odpowiadających pobud­
kom naszym  i p ragnieniom  czynów: łamiac czyn­
nym  wysiłkiem tejże niedbalstwo, lenistwo własne, 
opieszałość, porywczość, p rzeszkadzającą  w czynach 
jednostek jak i w zbiorowym wysiłku ogółu — zbu­
dujemy te góry  z naszych chęci, o k tó rych  p#eta
mówi: „W słowach chęć tylko widzim, w działaniu 
potęgę*.

Korczak
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wy nadajecie się tylko do posyłek i służenia nam'u
Niestety! do tego czasu istotnie nasi w in s ty ­

tucjach żydowskich zajmują stanowiska stróżów i za­
miataczy, ale tak  zawsze być nie musi i nie może.

Ja k  nasza polska publiczność zareagowała na 
ten oburzający  wypadek ?

Do sklepu Cwiklerowej — p rzy  ul. Krupówki — 
jak chodzili, tak  w dalszym ciągu chodzą kupować 
nasi Polacy mimo jaskraw ych ubużań  nain przez 
tę żydówkę. —

Czy to godne ? S. T.

0 los małych warsztatów szewskch.
Organizacje szewców, właścicieli małych warsz- 

taiów, zrozum iały wcześnie, co grozi im ze strony 
nadm iern ie  rozwijającej się mechanicznej jirodukcji 
obuwia w Polsce i w tym  celu zwróciły się z p ro ­
śbą do czynników rządowych o opiekę.

Spraw a była na najlepszej drodze, bo opraco­
wano nawet pro jek t ustawy, mający ograniczyć nad­
m ierne rozwijanie sio tej produkcji.

Samo opracowanie pro jek tu  ustawy napawało 
zainteresowanych nadzieją, że: l )  pracownicy szewscy 
będą mieli pracę  i zarobek bez niszczącej ich kon­
kurencji,  2) rzemiosło jmlskie ma dostateczną opie- 
k$| w swoim kraju.

Widocznie stanęło coś na przeszkodzie w za­
opiekowaniu się temi nietylko z nazwy polskiemi 
w arsztatam i jiracy.

P ro jek t  jiozostał tylko p ro je k te m !
K apitał zagraniczny ciągnie zyski niejioślednie, 

zalewając nasze ry n k i  coraz większemi ilościami 
swoich wyrobów, a szewc polski pozostaje bez p racy  
i nie może spełnić obowiązku względem społeczeńs­
twa, bo nie ma środków na chowanie swej rodziny.

Stan ten stale się po g a rsza .’ •
Wiadomości s ta tystyczne podają, że w roku 1932 

wytwórczość mechanicznego obuwia wzrosła o 32%. 
W yprodukow ano i sprzedano 1,470.000 p a r  obuwia 
za 20.025.000 zł.

"Wprawdzie powstała duża fab ryka  obuwia 
w kra ju , jednak operuje ona kapitałem  zagran icz­
nym i zyski wywozi za granicę.

W r. 19:33 w pierwszem półroczu w y produko­
wano obuwia tyle jirawie, co w całym 19111 r., bo 
1,069.000 par ,  a w. r. 1931 — 1.110.000 par.

W zrost w dwu latach prawie o 100%- Miljon 
p a r  obuwia, to jiraca dla 6660 szewców na cały rok, 
licząc po 150 p a r  na jednego pracownika.

W całym roku mamy tę liczbę podwójną !
Z atrudnien ie  k i lkunastu  tysięcy własnych rze ­

mieślników nie powinno być spraw ą bagatelną.
Byłoby to nietylko za trudnienie dzisiejszych 

bezrobotnych, ale ożywienie wogóle ruchu  M handlu, 
gdyż szewcy zarobione pieniądze wydają na życie !

Mimo tak  niepomyślnych u nas warunków, po­
zwalamy sobie na luksus i pozwalamy obcym kapi- 
tałom żerować w Polsce ze szkodą jej obywateli.

J. S.

Zebraire członków Chrześcijańskie­
go Frontu Gospodarczego odbędzie się 
we czwartek d. 9 l!stopada br. o godz. 
19 w Ickalu własnym przy ul. Szpital­
nej 18, I p.

Na porządku dyskusja na temat; 
„Zasady wychowania gospodarczego". 

Wstęp wolny dla członków i wpro­
wadzonych gości.

Rzemiosło w sto cy.
Sprawozdanie Izby Rzemieślniczej w W arszawie 

za 1932 r.  podaje, że na ogólną liczbę 16504 Warsz­
tatów rzemieślniczych w Warszawie w rękach  ży­
dowskich pozostaje 9.386, reszta zaś 7 118 w rękach 
chrześcijańskich.

Jest  to 56 procent, więc większość 1 !
Jeżeli nadto przejdziemy poszczególne działy 

rzemiosła i porównam y ich wytwórczość obecną 
z wytwórczością lat dobrej kon junk tury ,  p rzekona­
my się oczywiście, że rzemiosło nasze w samej sto­
licy jest w zaniku, a zanik ten potęguje jeszcze ten 
fakt, że większość warsztatów  znajduje się w rękach  
żydowskich i niewątpliwie w arszta ty  żydowskie, ko ­
rzysta jące  z jiomocy dobrze zorganizowanych ich 
spółdzielni, zasilanych bezprocentowym kredytem , 
prosperuje zasadniczo lepiej od naszych chrześcijań­
skich, upadających z j iow odu : l )  zmiany kon junk tu ­
ry, 2) b ra k u  zrozumienia naszego społeczeństwa 
w jiojńeraniu wdasnyeh chrześcijańskich warsztatów,
3) b rak u  jakiejkolwiek jiomocy w kredycie i 4) b r a ­
ku należytej organizacji właścicieli chrześcijańskich 
warsztatów.

Pod względem zmiany kon junk tu ry  panują 
w umysłach naszych mylne pojęcia, dopuszczające 
myśl pow rotu  do lejiszych czasów i p rze trzym ania  
kryzysu, a uniemożliwiające tern samem organizację 
warsztatów dostosowaną do dzisiejszych potrzeb 
i warunków'. Czekamy w bierności na własną za­
gładę.

Wina tego stanu tkwi w nas samych i tak : 
w umysłach i ujiorze naszych rzemieślników, b ro ­
niących dawnych zwyczajów, w' społeczeństwie, które 
z n iezrozum iały  cli przyczyn  unika już nałogowe 
kujica-chrześcijanina.

Instytucje  gospodarcze i oświatowe nie wpły­
wają na obojiólne zrozumienie się i zaufanie.

W arsz ta ty  rzemieślnicze ni-ejmają dostatecznie 
zorganizowanej samopomocy w formie spółdzielni, 
nie mają pieniędzy na zakup surowca z jiierwszej 
ręk i i jiozostają w zależności od hurtow nika żyda, 
k tó ry  niewątpliwie inaczej t rak tu je  współwyznawcę 
a inaczej chrześcijanina w cenie i w arunkach  spłaty.

Rzemiosło nasze samo nie może się dźwignąć 
i nie znajduje ani pojiarcia — ani jmmocy od 
swoich w najszerszem znaczeniu.

Dane statystyczne przedstawiają ,  że niektóre 
działy rzemiosła w jirodiikcji swej t racą  nawet 85°/0, 
więc cóż im zostaje ! ?

W  sjiołeczeństwie *są jednak liczne jednostki 
posiadające gotówkę, której nie wiedzą, jak użyć, 
t raca  dochody, trzym ając  ją w ukryciu.

O rganizujm y s i ę ! Budujmy y, sobie zaufanie 
do siebie samych !

Pół roku działania Funduszu P^acy
Od 1 kwietnia do 30 września b r. upłynęło, ■ 

pół roku  działania Funduszu  Pracy .
Sprawozdanie z użycia wpływów i dokonanych 

jirac przedstawia się następująco :
Zamiast pre lim inowanych 50 milionów wpłynęło 

na ten cel 35 miljonów złmycli. W yda tk i  zaś wyno­
szą 35.077.000 zł.

Z tego wydano na pomoc dla bezrobotnych 
14 i pół milj. zł., a na za trudnien ie około 20 miljo- 
nów zł.

Na dokonane roboty  przy pomocy tego fundu­
szu najwięcej o trzym ał Śląsk, k tó rem u przeznaczono 
16.4°/0 z ogólnej sumy, najmniej woj. tarnopolskie, 
bo tylko 0-2% '
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Stan za trudn ionych  przez Fundusz P racy  wy­
nosił w dniu 1 września (50.671 osób.

Udział robót inwestycyjnych w ogólnej sumie 
wydatków przedstaw ia się następująco.

Roboty drogowe 26.6°;0, wodnc-kanalizacyjne 
4.9%, kolejowe 7.7%, meljoracyjne 15.5%, e lek try f i­
kacyjne i gazownicze 2.9' _, budownictwo mieszkanio­
we 7.9%, urządzenia miejskie 21.6° „ dokończenie 
budowy gm achów publicznych 7.3°/0

Zatrudnien ie  d a n o : bezrobotnym inżynierom
i technikom 134, publicystom i uczonym 96, p r a ­
cownikom biurowym i kancelary jnym  '2:15, ar tystom  
i personelowi tea tra lnem u  221.

W roku  jirzyszłym dotacja skarbu  jiaństwa ma 
się zmniejszyć o połowę i wyniesie 10 miljonów — 
zamiast dotychczasowych 20 milj.

Zebranie miesięczne członków
Chrzęścijańskrego Frontu Gospodarczego.

i.

'< W dniu 12 październ ika b. r. odbyło się w lo­
kalu własnym Chrześcijańskiego F ron tu  Gospodar 
czego — Kraków, ul. Szpitalna Nr. 18. I. p. — mie­
sięczne zebranie Członków tejże instytucji.

P rzy  zapełnionej sali jirezes, p. P rzy j emski, za­
gaił zebranie i oddał glos referentowi, ks jirof. We- 
ryńskiem u, z k tórego  ar tyku łam i Szanowni Czytel­
nicy mieli sposobność już spotkać się na łamach n a ­
szego tygodnika.

Referat: „Rola i zadania rzem ieślnika jiolskie- 
go wywołał n ad e r  ożywioną dyskusję, w której mieli 
możność wypowiedzieć swoje poglądy rzemieślnicy 
i n ierzemieślnicy w "sposób, cechujący istotnie już 
poważną troskę u wszystkich o ten stan i jego p rz y ­
szłość.

R elera t ojiracowany był z jiełną znajomością 
tego stanu, jego stron dodatnich i ujemnych, oraz 
okoliczności, wśród k tórych  dzisiaj wielu tych rz e ­
mieślników w sjiosób może nawet bohatersk i boryka 
się z trudnościam i i nie t rac i  nadziei na przyszłość, 
nie traci nadziei także i na to, żó'- społeczeństwo n a ­
sze, polskie, z bierności dotychczasowej wyjdzie, bo 
wyjść będzie musiało, bo już tego dowody mamy, 
aczkolwiek nieliczne, ale są one dobrym  początkiem 
akcji, k tó ra  oby najspieszniej objęła swojemi in ten­
cjami nas wszystkich i powiodła do czynu zdecydo­
wanego i niewątDliwie korzystnego  dla Narodu.

Zasadnicze wskazania re fe ra tu  są  nastęjiujące:
a) gdzie rzemieślnik polski powinien szukać 

pomocy!?
b) zalety i bi aki naszych rzemieślników,
c) źle jiojęte hasło „swój do swego i po swoje
d) organizacja  p racy  i taniości jirodukcji,
e) drogi odrodzenia: ekonomiczna i ku ltura lna .
Przysz ły  czasy eieżkie ! Z wielu stron słyszy

my żądania pomocy, ewentualnie narzekan ia  i u ty ­
skiwania na b rak  tej pomocy. Jedno  i d rug ie  nie ma 
•mdnego uzasadnienia, gdyż nie od dzisiaj weszła 
w życie zasada, że s łabemu — słowem — niedołę­
dze, n ik t  pomocy udzielić nie chce, odwrotnie czło­
wiekowi dzielnemu, dającem u sobie z trudnościami 
radę, a jirzy tern solidnemu, każdy chętnie pomocy 
udzieli, bo najp ierw  sam na udzielonej pomocy za­
robi. P ros te  i jirawdziwe: p rzed  sentym entem  in te ­
res.

Słusznie więc w referacie  swoim wskazuje 
ks. W eryński, że pierwszą pomocą dla naszych rz e ­
mieślników będzie zorganizowana przez nich i dla 
nich samopomoc na własnych siłach ojiarta.

Rzemieślnikom naszym  nie można odmówić zdol­
ności konkurow ania  (poza w n iektórych wypadkach 
nawet świetne”  opanowaniem zawodu) i um iejętno­
ści organizacyjnej ! —  Jedna  wada unicestwia sumę 
wszelkich zalet — a tą  jest b rak  so l id a rn o śc i! !

Zasada : „Swój do swego i po swoje" ma pew­
ne granice, poza k tórem i łam iący (ę zasadę nie po­
nosi winy !

Zasada ta jest żywo jiowt.arzana przez kupców 
i rzemieślników, jeżeli idzie o ich odbiorców, zapo­
mina natom iast, jeżeli ci sann kupcy i rzemieślnicy 
s tają  się odbiorcam i! Szewc-chrześcijanin gorszy się, 
jeżeli inny chrześcijanin kupuje obuwie w żydow­
skim sklepie, ale sam nie pomyśli o tern, że g a rn i ­
tu ru  u żydowskiej konfekcji kupować nie powinien, 
że kolega jego czujący również żal do jiolskich od 
biorców, czeka na niego w swojej pracowni czy 
sklepie.

Jasno wynika z tego, że sami rzem ieślnicy sze 
rz ą  nieufność do polskiego rzemiosła.

Zwartość,: ścisła organizacja  w branżach  i mię 
dzy b ranżam i zbudować może pełne zaufanie, dz.siaj 
konieczne do odrodzenia się s tanu średniego, miesz­
czańsk iego ,  na k tó ry  czeka rola czynnika rów noua 
gi społecznej. 5

P rzy  równej wartości i jakości towaru, lub  pro 
duktu , odrobionego na czas i solidnie, zasada „swój 
do swego" będzie miała powodzenie niewątpliwe. Bę­
dzie miała powodzenie naw et i wtedy, k ieay  różni ;a 
w cenie będzie nieduża! W pierwszym i d rug im  w y ­
padku  oimnie polską wytwórnię tyiko piawdziwy 
wujek żydowski, a tych dużo nie będzie !

Zoby te w arunki zaistniały, należy wprawa 
dzić w czyn jiodstawowe hasła, w życiu ekonoimcz 
nem  uznawane za pewniki: l )  Zrzeszenie p racy  i ta 
niość produkcji.

Rzemieślnik, pobierający surowiec z jiierwszej 
ręki bez haraczu  dla pośredników i m ający w in s ty ­
tucjach, przez siebie zorganizowanych, a jirzez sjio- 
łeczeństwo p opar tych ,  tani k red y t,  może przy  zasto­
sowaniu swoich stwierdzonych zalet skutecznie k on­
kurow ać z handlem  i rzemiosłem żydowskiem.

Odrodzenie musi się dokonać na dwu rów no­
cześnie drogach: ekonomicznej i kultura lnej.

Obie m uszą iść względem siebie równolegle ! !
Opierając na p izyk ładz ie  odrodzenie w k ie ru n ­

ku ekonomicznym, przypominamy, że rzemieślnicy 
jednej b raży  w danej miejscowości żyją względem 
siebie luźnie! Nie łączą się ani w zakupie surowca," 
ani w obronie własnych interesów, owszem niejeden 
zdradza karygodne  zadowolenie z podupadania  war- 
s ta tu  swego kolegi! Należy łączyć się i wspólnemi 
wys.łkami zdążać do lepszej organizacji p racy 
w swoich warsztatach.

Nim ktoś zacznie im pomagać, muszą oni wpierw 
wyjść sami ze s tanu biernego i polegać na własnej 
samopomocy, k tó ra  wyraz p rak tyczny  znaleźć może 
w tworzeniu spółek, czy spółdzielni. ^

Spółdzielnia wytwórcza, opar ta  na zdrowych 
podstawach organizacyjnych, jiozwoli na zracjonali­
zowanie p racy  jirzy pomocy narzędzi, k tórych  poje­
dynczy rzemieślnik nabyć nie może, a jeżeli n ab ę ­
dzie, to nie wykorzysta  ich w takim stopniu, by mu 
się to opłacało i

W spółce, spółdzielni, każdy zajmie sobie ,w ła­
ściwe miejsce, a razem zorganizowani sianą do ski.-
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tecznej walki i z wielkim przem ysłem  i z produktem  
w arsztatów żydowskich.

Realizacja wymienionych iprog&mów ])racy 
i jej organizacji wymaga zmobilizowania kapitałów.

Praw da! ahRczy jest to niemożliwe?’Czy mimo 
ciężkich czasów ludzie nie mają pieniędzy?

Są ludzie, mający nawet pokaźne kap ita ły  i czy­
sto nie wiedzą, gdzie je ulokować, a le l ta k  długo nie 
pospieszą z pomocą, jak  długo nasz stan rzem ieślni­
czy nie w yrąbie sobie zaufania w ^społeczeństwie 
i nie przekona, że pieniądz, włożony do spółki czy 
sjmłdzielni rzemieślniczej nietylko n i “  przepadnie, 
ale da pewny d o c h ó d !

1 Mii zdobycie zaufania t izeba  popi aeować nad 
śdbą i pod względem k u ltu ra ln y m .

Postępowi ku ltu ry  nie musi odpowiadać wysoka 
stopa życiowa, do której n iejednokrotnie dąży się 
prędzej, niż do powiększenia w arszta tu

Naszym zdolnościom odpowiadać musi pilność 
w pracy.

Pam iętać musimy o jedneiu, tern mianowicie, że 
wszystko opłaci się robić, jeżeli wolnego czasu na

S ą d y :
W SANOKU.

Przed sądem przysięgłych w Sanoku toczy się. 
rozpraw a przeciw komunistom, uczniom g im nazjal­
nym — oczywiście przeważnie żydom.

Dowodem rzeczowym ich wywrotowego p rog ram u  
‘jest nagrom adzona l i te ra tu ra ,  z której jeden wiersz 
propagandow y zawiera takie wezwania: „Nie żałuj 
burżu ja , siecz, pal, rżnij i rąb, w śmierdzące gęby 
ich pluj 1

Nazwiska oskarżonych: N, Reiser, N. Pare rów  
na, Mudryj, Gotlieb, W ilber, Kipen, Leiter, Silber, 
Kesslerówna, Guttman, Tennenbaum, Razen, Gutman, 
W eintraub, Dawidsohn.

Wymienieni S k aza n i  zostali na więzienie od 
jednego do sześciu la t i na u tra tę  p raw  obywatel­
skich na czas od jednego do ośmiu lat.
W TARNOPOLU.

Również przed sądem przysięgłych w Tarnopolu  
toczył się proces o zd rad ę  stanu.

Sędziowie przysięgli stwierdzili winę oskarżo­
nych z art.  97 kodeksu karnego.

-ijN.ązwiska skazanych : Grzegorz P ry jm a ,  S ta n i­
sław Wesołowski i Zamkowy na lat 10 więzienia, Mo- 
zes Bi ller na 9 lat, H inda E skhaus 8 miesięcy, Laj- 
zor Klang 8 lat, E s te ra  Sas 6 lat, P io tr  Olejowski 
7 lat, Jakób  Schneider 3 lata, F riede l Spazierman 
2 i pól roku, Izrael Aschkcnazy, W artenberg  i Goli- 
ger po 2 i pół roku, Antoni Olejowski na 4 lata.

Proces jeden i d rug i świadczą dobitnie n ie ty l­
ko o akcj1 przeciw Polsce, ale i o tern także, że wy­
mienieni żydzi zatruwali dusze naszych mało uświa­
domionych Polaków, skłaniając ich do szkodliwego 
działania  przeciw polskiemu narodowi i państwu.

Ponieważ tego rodzaju  procesy pow tarzają  się 
zbyt często w różnych miejscowościach naszego kraju, 
musimy zdwoić czujność, by uchronić Polaków przed 
zgubnym  wpływem przew rotnej żydowsko-komuni- 
stycznej działalności.

W. B.

Sesj,“"sejmu i senatu ma być zwołana z końcem 
październ ika  br.  i nie będzie odroczona na listo­
pad.

Wybory do gmin wiejskich według nowej ustawy 
samorządowej, k tó ra  wprowadza gm iny zbiorowe, 
odbędą się w ciągu listopada. Zatem rozpocznie się 
akcja wyborcza po miastach.

nic godniejszego nie można użyć. Tak postępują zy- 
dzi i tom nas pobijają? ■ H r  "

Na k u ltu rę  rzemieślnika się złożyć:
1) jiracowitość, wszczepiana od zaran ia  młodości od 
pierwszego dnia pobytu  w warsztacie, w k tó rym  k a n ­
dy d a t  rzemieślniczy od starszych towarzyszy musi 
się uczyć sumiennej obsługi gęścia — nie zaś nab ie ­
ran ia  i zbywania go różnemi zawodowemi fortelami
2) wysoki poziom m ora lny  rzemieślnika, to rękojmia 
powodzenia, 3) poza umiejętnościami zawodowemi, 
k tó re  nigdy nie mogą być skończone, bo świat po­
ste]’-uje w wj-maganiach, rzemieślnik nie mojże stać 
poza. nawiasem organizm u społecznego w jego n a j ­
żywotniejszych zagadnieniach, ' ale fipświecając się 
u,]mowae' rolę 1 czynnego; obywatela, pracującego 
wspólnie dla d o ^ ra  całego N arodu !..*

Dla osiągnięcia celu w p racy  nad  dźwiganiem 
ku ltu ry  naszego stanu średniego są różne luB ajjy .  
k tóryąh  .^mówienie i sprawozdanie z dyskusji •*odamy 
w n istępnym numerze. - ! ■ c- d n -

W. B.

Nasz eksport i import. Polska im portu je  dp_ ró ż ­
nych krajów "europejskich wielkie ilości cebuli, a rów ­
nocześnie sprowadza do Polski cebulęr z zagranicy. 
Przywóz cebuli zagranicznej wyniósł w okresie 8 mie­
sięcy br. 2570 q. OpróczŚeejbuli sprowadziliśmy z za­
gran icy  warzyw i okopowych 7540 q jak również 
znaczno ilości grzybów, mleka skondensowanego 
i innych produktów, od niego pochodzących. A p rz e ­
cież k ra j  nasz jako rolniczy i obfitujący- w znaczne 
obszary lasów, mógłby się n ietylko obejść bez im p o r­
tu tych produktów, ale owszem jarzy racjonalnej go ­
spodarce mógłby ciągnąć z nich olbrzymie zyski.

Podobnie w yroby naszych g a rb a rn i  dorów ny­
wają wyrobom zagranicznym , a mimo to sprow adzi­
liśmy z zagranicy  od początku bieżącego roku  674 q 
skór na sumę około 8 miljonów złotych. Marmolad 
i powideł przywieźliśmy 310 q, kompotów C soków 
267 (], jakkolwiek nasze dwory i wioski m ogłyby p o ­
k ryć  w zujiełnośei całkowito zapotrzebow ani0,Ja grosz 
tak nam potrzebny pozostałby w kra ju . r

Również posiadamy w k ra ju  w najlepszym g a ­
tunku szkło i porcelanę, a jednak sprowadziliśmy 
z zagran icy  przeszło 600 q teg<8 towaru.

Wychodźcy powracają do . Polski, 2 obliczeń 
Glówncgc Urzędu Statystycznego dowiadujemy się., 
że w miesiącu sierpniu powróciło do k ra ju  około 
15:00 osób. Z tych najwi^kfcj powróciło z Francji,  \m  
720 osób, a z A rgentyny  250 osób.

Długi większych miast w Polsce wynoszą t

W a r s z a w a ........................................  242,278.000 złotych
Łódź . . . .  . . 44,329.000 K
Kraków......................' .......................... 39,286,000
L u b l i n ................................................gj ^ 2 ,3 7 1 ,0 0 OT „
P o z n a ń   82,250.000 „
Wilno . • • ........................................ 1^416.000 „
Częstochowa . . . . .  36,302.000
Toruń    7,993.000 „
K a to w ic e .............................................. 19,366-000 „
D r o h o b y c z   . . 8,158.000 ,,
T a r n o p o l ............................................\  1,143.000 „
S ta n is ła w ó w ........................................  329,000 „
Inne miasta . . . . . .  . . 111,166.000 w

Razem 648,387.000 złotych

/

H  ro n ik a .
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W ytwórnia sukiennych pantofli 
m ęskich, damskich i dziecięcych.
Ceny najniższe, robota solidna. Na żądanie przesyła oferty

J a n  J ę d r z e j o w s k i  *  M y ś l e n i c e
ul. Senatora ŚREDNI AWSKIEGO Nr. 48

K ą c i k  d l a  g o s p o d y ń

Legumina ryżowa z czeKoiaaą

25 dkg ryżu, 1 l i t r  mleka, 12 i pół dkg cukru, 
szczypta soli, 5 dkg. m arm elady  morelowej, 12 i pół 
dkg. rozpuszczonej czekolady, 1 dkg. masła. Ugoto­
wać ryż  w mleku osłodzonem i”,osolonem. Następnie 
zmieszać z m arm eladą  morelową i włożyć w wypłu 
kaną  formę. Gdy ostygnie, wyłożyć w głęboką sa la­
terkę, polewając następującym  sosem. W rondelek 
włożyć połam aną czekoladę, kaw ałek masła i zalać 
łyżką wody, postawie na ogniu i mieszać, póki nie 
zgęstnieje, wówczas oblać tern leguminę, a gdy stę­
żeje — podać na stół. Można również leguminę po* 
lać rozpuszczoną m arm eladą morelową.

Księgarnia Katolicka
M. Łubieńskiej

(dawniej D ra  Miłkowskiego)

w Krakowie, ul. Floriańska I,
posiada na składzie głównym i poleca następująco wy­
dawnictwa Chrześcijańskiego F ro n tu  Gospodarczego:

1) U. Przewodnik po" Krakowie z planem 
miasta, oraz skorowidzem władz, urzędów, 
instytucyj, towarzystw, wolnych zawodów
i f irm  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .....................................1T>0 zł.

2) In fo rm ato r  handlowy z planem  miasta 
K r a k o w a ............................................ ..... 0'80 „

3) P lan  miasta K ra k o w a .......................................0'70 „

4) W. Sęp: W obronie zagrożonych ołtarzy
i ognisk c h r z e ś c i j a ń s k i c h ............................ 0 20 „

Powyższe wydawnictwa można nabyć również 

w b iurze iGh. F. G. w Krakowie, ul. Szpitalna 18, I p.

Z e g a rm is trz  
Roman N a j d e r

Kraków, św. T omasza 24
(Gmach Kasy Oszczędności)

Wykonuje wszelkie naprawy 
solidnie i tanio.

W Ę G I E L  D Ą B R O W I E C K I
pierwszorzędnej jakości — sprzedaję

p o  57 z f, z a  to n ę
loco piwnica

IAN KOSTECKI 
Ktaków, Zacisze 8 Teł. 123-C4

Z a m  a s t  ś w ia t ła  n a  g r o b y
złożył P. G enerał Latin ik  F. 5 zł. 

na Fundusz prasowy ,E c h a  Miast".

9 b r a n ż  h a n d l o w y c h  
i wolnych zawodów wraz 
z planem m. Krakowa

jest zamieszczonych w Informatorze Chrześcijańskie 
go Frontu Gospodarczego. C e n a  bO g r .

Do nabycia w księgarniach i składach papieru.

B l b l j o f e k a  S p o ł e c z n a  
K a i m h y  B e r k a n ó w i t y

Materjały dla prasy, organizacyj i uczelni
I Tom: „Taknt'bi^ŻKo". Rozmowy na czasie.

1'50 wzgl . . . . . 1’65 zł.
I I  Toni: Ty i ludzie. O  kulturze współżycia. F50 zł.

III Tom: Co robić? (Akcja Katolicka). . . 2‘50 zł
Nowość! Nowość!

IV Tom: Którędy oójdz sz? Trzy drogi życia. 1 20 zł
(Z szczególnem uwzględnieniem po­
wołań świeckich). IIP i IV tom tw o­

rzą jedną catość ideową. 
Czekają na druk: 
V Tom: 0 co chodzi? Z zagadnień kobiecych.
VI-VII TV. 0 lepsze Jutro. Wvkłady w Raajo Poznań- 

skiem i928—1931 r.
Sprzedaż u autorki: Poznań, Matejki C3. P. K. 0. 202.494.

Przesyłka o d  tom iku  25 gr.
Skłat główny: Księgarnia sw Wo|ci8cha w Poznanie.

Ż ą d a ć  w księgarn iach '
Każdorazowy zwrot kosztów ostatniej broszury 

umożliwia wydanie dalszych tomików.

R o z p o w s z e c h n i a j m y  Biblioteką 
Społeczną Kaźmiry Berkanówny!

W ydaw ca: Chrześcijański Front G ospodarczy. O dpow iedzialny redaktor: A leksander Pietrsela. Drukarnia J. G ablankowskiego, Kraków


